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N IE D Z IE L A  ęlnia 28 Sierpnia 3 831 rokn ogodz. Srano.
P O S I E D Z E N I E  IZB P O Ł Ą C Z O N Y C H  

d.  27 S ie rp n ia  1 S31 r.

Po odczytaniu listy obecnośc i  tak Izby Poselskiej  
j ako  i S e na to r s k i e j ,  Mar sza ł ek  zawiadomi ł  S tany  
Se jm u j ą ce ,  iż t r zy  czynności  za jmą obecne pos i edze ­
nie  S e j m o w e ,  to j e s t :  l .  w y b ó r  c z łonka  do Komit etu  
ob rony  W ar s zaw y ,  w miejsce j W .  B ona we n t u ry  Nie-  
mo jowskiego,  któt-y powołany zos t ał  na Z: P rezydują* 
cego wRad z i e  Mi n i s t r ów ;  2. r ozb iór  p ro j ek tu  o wy­
znaczeni e delegacj i  maj ącej  zastąpić miejsce  dawnej  
R a dy  S t a nu ,  i 3. odczytanie  r a p p o r tu  z czynności  
D ep u t a c j i  S e jm o w e j ,  względem odwołan ia  by ł ego  
W o d z a  do Bol imowa wys łane j .

W  zał a twien iu  najp i erwszej  czynności  , prżys tą* 
p iono do wyboru  cz łonka  do komi t e tu  ob ron y  W a r ­
szawy,  i na t akowego większością g ło sów obrany  zo­
s t a ł  P o se ł  Kal iski  Teofi l  Morawski .

Nas t ępn i e  odczy tany  zos t a ł  p ro j e k t  n a s t ę p u j ą c y :

IZBA. SE N A T O R S K A  I IZBA PO SELSKA
Zważywszy że p o d łu g  a r t y k u łu  73 ustawy kons ty ­

t ucyjne j  Kró l es twa  Polskiego do czynności  -Rady 
Stanu należy s tanowienie  wzg lędem oddania  pod  sąd 
u rzędn ików admini s t r acyinych,  p r z ez  Króla  m iano ­
wanych ,  za p rzes t ęps twa  na urzędzi e,  r ozpoznawa­

n ie  sporów jur i sc lykcyinych,  tudzież p o d łu g  post a­
nowienia  k ró l ewsk i ch  z dnia 30 Marca  i 4  Kwietn ia  
1817 r .  w związku z "postanowieniami Namies tn ika  
z dn i a  20 Lut ego 1816 i 26 L is t opada  1822 r . - r o z ­
s t rzygan i e  sporów o al lewjacye,  że po zawieszen iu  
p r ze z  a l t .  3 uchwa ły  se jmowej  z dnia 29 Styczni a  
i', b .  w swej mocy rozdz i a łu  3 T y tu ł u  Tli us t awy 
kons tytucyjne j ,  Rada Stanu czynną bydź  p r z e s t a ł a ,  
a p r ze dm io ty  wyżej  wspoml i i one  są tego rodzaju ,  
że  rozs t r zygni eni e  ich zwłoce  ulegać nie powinno,  
w celu przeto zała twienia  t akowych  na p r z eds t awie ­
nie  Rządu Narodowego i po wys łuchan iu  Kommissyów 
Se jmowych,  uchwal i ł y  i u chwala j ą co na s t ępu j e .

Art .  I r  At t rybucya  Rady  S tanu  co do rozpozn aw a­
nia i s tanowienia :

1. wzg lędem od da w an ia ' p o d  sąd u r z ędn ików a d ­
mini s t r acy jnych  p rzez  Rząd  mianowanych za p r z e ­
stępstwa w urzędzie ,  wyjąwszy tych co są Sądowi 
Se jmowemu ulegl i ,

2. W z g l ę d e m  sporów o j u r i sdy kc yą  w sp rawach  
jur is t i t io  nie podpadaj ących ,

3. Sp o rów tyczących się żądanej  al lewiacyi ,  po ru -  
cza się do czasu uorgani zowania na nowo R a dy  S tanu 
oddzi e lne j  d e l ega c j i  z s i edmiu  cz łonków sk ł a d a ć  się 
maj ące j ,  k t ó ry ch  P rezes  Rządu  Na rodowego w Radzie
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Min is t rów z u r z ędn ików wyższych s adowych  i a d m i ­
n i s t r a cy j nyc h  zamianu j e ,  p r z y d a n y m  jej  zostanie  Se ­
k r e t a r z  g łówny.

Ar t .  2. Wyznaczy} również  P rezes  R zą d u  Napodo-  
we ga  w Radzi e  Mi n i s t r ów ,  w myś l  Sta tutu o r g a n i ­
cznego Rady  Stanu Kommis syą  z j ednego  Ra d cy  S ta ­
nu  i c zte rech R e f e r en da r z y  z łożoną,  k tó r a  z a jmo­
wać się będz ie  p r zy go to wan ie m czyli I j i s t rukcyą p r z e ­
dmiotów de l ega c j i  do rozs t r zy  gnieniS p o r u cz o ny ch .

Ar t .  3 .  De l egacya  i Kommis syą  In s t ru kc y j na  s t o­
sować się będzie  do p r a w id e ł  dla R ad y  S tanu w p r z e ­
dmi o t ach  tego rodzaju p r zep i s an yc h .

Ar t .  4. Wykonani e  niniejszej  uchwa ły  poleca sig 
Rządowi  Na rodowemu.

P r o j e k t  ten zwrócony zos t a ł  do Komiss jów S e j m o ­
w y c h ,  a to z tego p o w o d u ,  że c z łonkowie  Komiss jów 
z Izby Sena to r sk i e j  nie byl i  wezwani  na o b r ad y  Ko- 
mi s s j i ,  k tór a  ten p r o j e k t  r o zb i e r a ł a .

W  końcu  M ar sza ł ek  oświadczył :  że r a p p o r t  z c zyn­
ności  Depu tae j i  Se jmowe j do Bol imowa w ys ł ane j ,  
dziś odczy t a nym być  nie mo ż e ,  a l bowiem Dep .  T e o ­
do r  Morawski  chociaż t akowy  juz  p r zy g o t o w a ł ,  j e ­
dnakowoż  go wo bec  wszystk i ch  Depu t a tów  nie od ­
c z y t a ł ,  a nawet  w t ym momenc i e  n ie  j es t  obecny  na 
pos i edzen iu  , gdyż jako  m i n i s t e r  spr aw zag rani cznych  
wezwany  został  do swojej  czynności .

f i  zed zasolw owaniem Sessji  od cz y t a ł  Mar sza ł ek  
poda ne  do jaśki  <jwa p ro jek t a  , k t ó r e  do Komiss jów 
o d e s ł a n e  z o s t a ł y ,  a mianowicie  : 1) o wyjęcie z pod 
op iek i  p rawa  i uznan ie  za n i ep rzy j ac ió ł  i zd ra j ców 
Ojczyzny wszystkich t ych , k tó r zy  dotychczas  s ł użą  
w sze r egach  wojsk r o s s y j s k i e h , jeżel i  t akowych
w p rzec i ągu  miesiąca j ednego nie opuszczą.  ( P r o j e k t  
t en  sp r aw i ł  ukon t en towan ie  w cz ło nk a ch  Se jmu i 
pub l i c zn o śc i— winien być  spi esznie  r oz eb ra ny  i 
szczególnie j  dobrze  z r e d a g o w a n y ,  bo pewnie  bez  
dyskuss j i  w pra wo  zamieniony zof t anie . )

2) Aby  wszystkie  postanowienia  rządowe  nawet
nominac j e  i odezwy , wychodzi ły  kont r a s sygnowane  
p r z e z  właśc iwych minis t rów.

(Sessja  solwowana do godz iny lOtej rano na W t o r e k  
p r z y s z ły . )

O D E Z w  A.
Powołany  wolą Prezesa Rządu Narodowego  na N a ­

cze ln ika  S t r aży  Bezpieczeńs twa  Mias ta  Warszawy,  
śmiało  ten u r ząd  o b e jm u ję ,  zna jąc  s zl achetny za p a ł  
i  poświęceni e się tu t ej szych m i e sz k ań có w ,  k tó r zy  
p r ze j ęc i  zgrozą na widok zbl iżającego się t ł umu  s ł u ­
żalców dzikiego de sp o ty ,  dla pomnożen i a  n iewo ln i ­

ków swemu P a n u ,  śmia ło  wyrzek l i  j a k  wo lnym l u ­
dziom p r zy s to i ,  umrzeć  l ub  zwy c i ęż yć ,  a żeby  s ro -  
mo ty  i ka jda n  nie  zostawić w puśc i źnie  swein dz ie ­
c io m ,  k tó r e  by za to c i ężki e  p r zek l eńs t wa  na g roby  
nasze r zuca ły .  Czuję az nadto  co może dokazać  p o r ­
wana j akako lw ie k  b r o ń ,  w r ę k u  b roni ącego  swych  
praw a r az em p raw  wszys tkich  l u d ó w ,  i nic mn ie  
ba rdz i e j  wżyc iu  nie pociesza j a k  to ; że mogę wspó l ­
nie  walczyć z tymi  , k t ó r zy  swe s zczupł e  mieni e  n a -  
by t e  p r a c ą  i - cno t ą  z a s ł an i a j ą  p i e r s i a m i ,  ażeby je  
wo lnemu  potomstwu  na wolne j  z iemi  p r z e k a z a ć . — 
Mozę n ikczemne  umys ły  nie p r z yzna j ą  nam- męz twa  
i ochoty do świętej  w a l k i ;  lecz są (o właśni e  wrog i  
na sze ;  bo k tóż?  pyt am s i ę ,  wywa lczył  swobody  w P a ­
r y ż u ,  B ruxe l l i  i u n a s ,  j eże l i  n ie  l u d ?  kto p o k o n a ł  
dum ę  ty r anó w , j e że l i  nie ten , co w pocie czo ł a  p r a ­
cowa ł  na k a w a ł e k  c h l e b a ,  k tóż  na r eszc i e  śmie  p o ­
w iedz i eć ,  że l ud  j e s t  więcej s k ł o n n y  do r a b u n k u  
j a k  do bron ien i a  n i eprzy j ac ie lowi  p r z y s t ę p u ;  taki  
n i ech  spyt a się F r anc uzó w i B e lg i j c zy kó w , a ci mu 
p o w ie d z ą ,  j ak  z ło to p o d ł y m  sposobem naby te  b y  
niein nie skal ać  r ą k  do uczciwej  p r ac y  n a w y k ły c h ,  
w rz u ca ł  w Sek wa nę  lub o g i e ń . — Pewny  więc j e s t em ,  
że nic ty lko  s i edz iby  nasze i prawa ob e jm iem y  ale  
i s ł awę  u świata po zy sk am y ,  oraz zawstydzimy w ro ­
gów n as zy ch ,  r zuca j ących  na nas na jczarni e j sze  po-  
twa rze .  — Niech  żyje L u d  i Ojczyzna  !

Naczelnik  St r aży Bezpieczeńs twa
J.  Z a liw s k i  Po dp u łk o w n ik .  ]

D o Jaśnie W ie lm ożnego  J e n e ra ła  D ow ódzcy  
G w a rd y i JYarodotvej.,

Od K a p ita n ó w  R apporterów  fe jie  G w a rd y i. j 
( D o kończen ie .)

W pospo l i t em życiu czyny i dowody  na nie  inaczej  
są  uważane  jak na d r od ze ,  k tó r e j  forma p r awna t o ­
wa rzyszy .  Dla pub l i c znośc i ,  dosyć by ło  p r z e k o n a ­
n i a ,  że uwięzione  osoby są w i n n e ,  k i edy  j e  przez  
t yle  t ygodn i ,  sąd kons ty tucy jn ie  dz ia ł ać  obowiązany 
i R zą d -N aro dow y  nad  p r awami  osób czuwający,  w ię ­
zić dozwol i ł .  1 tu Gwardya  Narodowa (acz nie m o ­
g ła  mieć  od mi en neg o  p r ze k on an i a ) ,  s t a nę ł a  j e d n a k  
w oppozycyi.  dla zachowania  w ładzo m powagi .  St raż  
z amkowa ,  j ak  wiadomo  da ł a  ognia z b r a m y  i p rzez  
p ó ł t o ry  godziny b ron i ł a  p r zys t ępu  g ro m adn ym  t ł u ­
mom.  Dop ie ro  gdy p r zyp rowadzone  pr zez zastępcę 
G ube rna to r a  wojsko l iniowe wpuszczone zos t ało ,  d a ­
ł o  ludowi sposobność  dostania  się na dzi edzini ec  z a m ­
kowy  i zaraz po ł ączy ło  się samo z tymi ,  co śm ie r c i
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osób a r e sz towanych  żądal i .  Dwie k o m p a n i e  l i n iow e­
go wojska s t a n ę ły  we dwa s z e r e g i ,  a O m c e ro w ie  
na czele oddz i a łu  z n ich  wziętego udali  sję na górę ,  
d la  sp rowa dze n i a  osób po d  s ądem zo s t a j ą cy ch .—  
W t e n c z a s  s i ła  Gwar dy i  Na rodowe j  zniweczoną  j uż  
zo s t a ł a ;  bron iono j e s zcze  p r z ys t ęp u  do num er ów  na 
2 p i ę t r ze ,  ale opór  ten zbyt  s ł a b y ,  taki  tylko p r z y ­
n ió s ł  r e z u l t a t ,  że k i l k u  gwardzis tów r an iono  i wiele 
b ro n i  z epsu to ,  o c / i m  z łożony  J W .  J ene ra łowi  p r z e z  
dowódcę  p u ł k u  1 r a p o r t  bl iżej  ,p r zekonywa .

Inn e  odwachy ,  a m i ano wi c i e ,  u F r anc i s zka nów ,  
w  domu  inkwizycy jnym p rzy  roga tk ach  W o l s k i c h  i 
W domu p r z y t u łk u  i p racy ;  p o d ł u g  urzędowego" r ap -  
p o r t u  za jmowa ło  wojsko l i n io we ,  a p r zóc i eż  dz ie l ­
n ie j szego  oporu  zapal czywym,  t ł u m o m  daći n ie  by ło  
w  s t anie .  Osoby  z pod  j ego  s t raży wyprowadzono  i 
pozbawi ono j e  życia .

Co do począ tku  i dy rekcy i  smu tny ch  i k rwawych  
zda rzeń ,  te  niewątpl iwie  wysz ły  od t ł u m u  z łożone ­
go pona jwiększe j  części  z wojskowych rozmai t ego 
s topnia ,  p i echo ty ,  kaw a le ry i  i a r t y l l e ry i ,  k t ó r zy  z b r o -  
n ią  w r ę k u  p r zybyl i .  Of l icerowie k ie rowal i  s a m ym  
nap ad e m ,  i spos obem dostania się do więzień,  a na ­
we t  samowolną exeku c j a  , i ch śmia ło ść  wszelkie s t r a ­
że r a z i ł a ,  a nawet  g roźbami  znag l i ł a  pospólstwo do 
t ł u m n e g o  z nimi  d z i a ł a n i a ,  a choćby  też k i l ka  osób 
nie  będący ch  na  s łużbie  Gwardyi  Na rodwe j  . d o p u ­
ści ło się j akowe j  zdrożności ,  og ó ł u  wcale  obwini ać  
n i e m o ż n a ,  l ak  j ak  uwielbi enia  godnego  Wojska n a ­
szego,  z powodu czynów k il ku  wojskowych.

G wardya  Na rodowa,  komp an i ami  ze b ra n a ,  s t a ł a  
powiększej  części pod  bron i ą ,  a w ogólności  [ pr ze­
s t r z ega ł a  w różnych  s t ronach mias t a  po rz ą dk u ,  j g z u -  

wając  nad ca łośc ią  p ryw a tn e j  wła snośc i  i n ie t ykal ­
nością  domowej  zaciszy,  Officer.owie z wojska l i nio­
wego bez p rzeznaczen ia  w War s zawie  bawiący ,  b i e ­
gal i  po ul i cach,  wzywając każdego do ł ączen i a  się 
z nimi  i wys t ąp i en i a  z orężem p r zed  zamek .  Widzi a­
no j ak  wojskowy o d e b r a ł  doboszowi  Gwardy i  N a ro ­
dowej  p a łk i , — aby nie wzywał  na a la rm-  Areszto­
wani  i o chęć r a b u n k u  posądzeni ,  j ednozg odn i e  z e ­
znawali  p r z ed  sądem,  źe wojskowi z doby tymi  p a ł a ­
szami  b i ega j ąc  po u l icach,  śmierc i ą  grozi l i  tym wszy­
s t k im ,  co pod ich dowództwo w celu spr zą tani a  osób 
pode j r zanych ,  udawać się wzbrania l i .

Z tego co wyżej  p r zywiedz ionein  zos t ało ,  okazuje,  
się: że wypadkami  nocy z 15 na 16 b.  m- k i e ro w a­
li bez  żadnych  za t rudn i eń  w Stol icy pozost awieni  
wojskowi.  Pow ode m do n ich  by ł a  do najwyższiigo 
s t opni a  dosz ł a  nieufność we Wła dz ach ,  k t ó r y m  za- '

J  ' -s c  1 ' ,  ( p Z * t i  0 . '  ' //■■» f f  / ■ ■  i n  .

l zuęano ,  ze po b ł aża j ą  wy s t ę pn ym ; a ś r o dk i e m  wy­
konan i a  b y ło  roz p rz ęż en i e ,  j ak i e  powst ało  z i s totnej  
Władz ,  t ych  s ł abośc i .  Gwar dy i  zaś Narodowej ,  an i  
o udzia ł  w ok r o p n y c h  czynach ,  ani o uchyb i en i e  j e j  
obowiązkom,  obwiniać  n ie  na leży.  St an ie  ona  za­
wsze pod  b ron i ą ,  ile k roć  tego ob rona  p o rz ą dk u  i 
powaga praw i swobód wymagać  będz i e  ;ji p r zy jdz i e  
w pombc  w ł a d z o m  k ra j ow y m W k aż d y p f  r az i e ,  gd y  
dobro  powszechne  zażąda;  że takie śą i ń t encye  ogó­
ł u  Obywatel i ,  zwracając uwagę nato,  co dot ąd  z i ch  
s t rony d o p e l u i o n e m , b y ł o ,  n ik t  z apewne  wątpić  n ie  
będz i e .

W Wars zaw ie  dnia  20 S i erpni a  1S31 r .
Z upoważnieni a kol legi i  K ap i t an ów  R a pp o r t e ró w  

poOpispję  imie,ujem wszystkich.  .
ijftf . I y y gn. ‘ J * _i~ , 1

J R u d n ic k i  Kap i t an  Rap p o r t e r
- Gwardyi  Narodowej. .

”  ' '  ' ' '  :: ;i < ; “ ____ — n e r
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ROZMAITE WIADOMOŚCI.
K u r j e r  Wa r s zaw sk i  umie śc i ł  nas t ępuj ący wyją t ek  

z l i s tu pisanego z ' obozd w P re s sac h  zostającego;
, , Nie wiem na jukochańsza  Zono czy  mój  liścik do j ­

dzie  rąk  t w o i c h , wsze lako p i s zę ,  nie wymieni ając  
na szych  nazwisk/  Je s t em zdrów.  Z Rąjgroda p i s a ł e m  
do c i eb i e ,  od tej  poi'y j uż  pisać nie m ia ł em żadnej  
sposobności .  O dostaniu się naszein w P r  ussy j uż  
w4«SzWapcwnei;  G ie łg u d  u p a d ł  o k i l ka  kroków ode -  
mn i e  , ugodzony  r ęką  rozpaczaj ącego  Polaka.  Ja z i n o -  
j ą  ko inpan j ą  z n a j d j w a ł e m  sie p rzez k i lka dni w Amc ie
M s ■ ’■ .

. . . . .  gd / i e  A m s r a lr ( d z i e r z ayvca ) p r ż y j ą ł  nas j a k  
p r z ys t a ło  na poczc iwego cz łowieka .  Mó w i ł ,  Źe k o ­
cha swego k ról a  i jest  iiiu w ie rn y m ,  ale dla mężnyc h  
a n ieszczęś l iwych Polaków sąs iadów ,p rze j ę ty  j es t  
najwyższym szacunki em.  K a r m i ł  nas , n i e k tó ry m  ob ­
d a r ty m  żo łn i e r zom da ł  odzież,  i obuwie , a co, aż do 
ł e z  mn ie  p o r u s z y ło ,  w idz i a ł em na li jawjkor.cie j ego  
có re k ,  l i tografowarią w Warszawie p i eśń o 3cim M a ju ;  
zn a l a z ł e m także  ks i ążkę  po l ską  W ie/fc i T y d z ie ń , 
opisującą począt ek naszej  r ewoluc j i .  Jakj ęlługo tu 
zabawim i co się z nami  stapjp, ,  nic nie wierny ; to j e ­
dnak  p e w n o ,  że mamy .wszędz ie  pr zy j ac iół .  Twój  
szwagier  i Porucznik  S.  wczoraj  uda l i s i ę  d oM em la .  
Nasz zacny gospoda rz  w tej  chwil  odczyt a ł  nam ga ­
zety  p r z y b y ł e  z Królewca , z k tó r yc h  dowiadu j emy  
s i ę ,  że się jeszcze t r zymaci e .  Znajomy  tobie sierżant .  
O.  ma nadz i e j ę ,  ż e s i ę  ' dostanie do Po lak i ,  pa jego 
r ęce  oddaję  ten b i l e c ik ,  wczoraj  nam donies iono,  źe 
J e n e r a ł  Roldand  chce  żbrdjno wrócić  do Li twy , daj  

'Bóżk aby się t o ' h m  udało .  Nie wiem co o nas rńyśli-



cło 'j, b u d ź c i e  j e d n a k  p e w n i ,  l e  w.sąyscy o f ic e ro w ie  i 
• żo łp ie rz e  n a s i  z a w s z e  t a k  p o s t ę p o w a l i  j a k  p r z e s t o i  f 
n a  p r a w y c h  s y n ó w  o j c z y z n y . * 4

  P r e z e s  R z ą d u  N a r o d o w e g o ' .m i a n o w a ł  P .  I g n a ­
c e g o  S z y m a n o w s k i e g o  R n d z c ą  S t a n u  d o  p r a c  p r z y

t o k u  swoilll; ( i , j t  „x.
_  Z k o r p u s u  G i e ł g u d a  , k t ó r y  w s z e d ł  do  P r u s ,  ^ 

-wielu p  o p rz  e cli p d z i ł  o d ó  L i tw y  , gdz ie  się  o r g a n iz u j e

n a  nowo pow stanie. !,
1 —  R z ą d  N a r o d o w y  m a ją c  so b ie  c T o m e s io n e m , iż 
( k o n d u k t o r  p o c z to w y  R o p a c k i  , j a d ą c y / d y l i ż a n s e m
2  P i o t r k o w a  do  W a r s z a w y  p r z e ż  W o je w ó d z tw o  S a n ­
d o m i e r s k i e ,  z z na  c zn  e 111 i f  u n d u sz a  m i i t o w a r a m i ,  n a ­
p o t k a n y  w d r o d z e  p r z e z  c z t e r e c h  k o z a k ó w  , j e d n e g o  
2  n i c h  t r u p e m  p o ł o ż y ł ,  a  d r u g i e g o  r a n i ł  i w n i e w o lę  
-w z ię te g o  d o s t a w i ł  do  W a r s z a w y ,  u d z ie l i ł '  m d  k r ż y ż  ' 

-w o jsk o w y  s r e b r n y .  , .  ■
—  D o  p o m o c y  n o w o  m i a n o w a n e m u  J e n e r a ł o w i  Do® 

-w ódzcy  G w a r d j i  N a r o d o w e j  P i o t r o w i  Ł u b i e ń s k i e m u  
d o d a n y  j e s t  M a jo r -4 g O  p u ł k u  K i n d l e r y  k t ó r y  p o d  

O s t r o ł ę k ą  r a n io n y - ,z o ą tą ł .  , 7 /
—  P o s e ł  W o ły ń s k i ;  W o r c e l l ,  w e z w a n y  z o s t a ł  do  , 

m i n i s te r ju r n  s p ra w  z a g r a n i c z n y c h .
  P r e z e s  R z ą d u  u w o ln i ć  m i a ł  ,pd s ł u ż b y  c z y n n e j

J e n e r a ł ó w :  T ó ń ła ? z a  Ł u b i e ń s k i e g o ,  K .  S k a r ż y ń ­
s k i e g o ,  A. S k a r ż y ń s k i e g o ,  M i l b e r g a ,  J a g m in a  i Z a-  

ł u s k i e g o .

m a z u r e k

o fia ro w a n y tchórzom  , p ró żn ia k o m , darm ozjadom * 
pasił)rzuchom ' i  w łóczęgom  M ia sta  S to łeczn ego  

W a rsz a w y .  . ,

Jeszcze Polska nie zginęła ,- 
G dy są trakfcyęrnie ;• ‘

K to  je , p ije , wesół żyje;
T en  kocha ją wiernie.

M arsz, marsz cło JyżkifjS 
A od łyżki do m iski; j 
Potem się napijmy,
A nakoniec spijmy.

Co nam Niemen , San i Warta,- 
Czy tam wino ciecze;

Czy to dla nas w  dziejach karta.
Działa', strzelby, miecze,

M arsz, marsz i t. d.

7F,I

Z apał, męstwo W arszawianów,
Zwodzą lud  haniebnie ;

W ięc połgłowkom wszystkich stanów,
Zostawmy te  brednie,

M arsz, marsz i t. d.

My zaś bracia ufni w sile,
Zawszę głośno, zbrojniej 

Mówmy o śmierci m ogile,
Leez siedźmy spokojnie,

Marsz, marsz i t. d.

Niech rycerze nasi giną.
Niech się chlubią b lizny;

My, nim złe czasy przem iną, I
Żyjmy dla Ojczyzny. ;

M arsz, marsz i t. d.

f4 W  Kantorze  D ru k a rn i  Stereotypowej przy  ulicy K ró lew ­
skiej Nr 1,060.vv p a łacu  Dembowskich dostać można (prócz 
w ielu  iniiy.ch j różnych ks iąg  elementarnych, jako lo.

1. Elementarza zśtósównem i kopersżtychaihi przed każdą
m o d li tw ą ,  w ozdobnych okładkach. . cena gr. 10.

2. Nauki Chrześcjańskiej i Obyczajowej. . . . gr, 8.
3. Nauki  Moralnej części II, u łożonej przez Dzie-

końskiego' R e k to ra , dla uży tku  klassy V.
;■ Szk ó ł  W.ojewódzkich. . . . .  . z łp . 1,

4- Nauki Moralnej, części III.  u łożonej przez te- 
gożulla  u ży tku  klassy VI. Szkół  W ojewódz­
k ie j .   gr. 2 4 ,

5. Katechizmu Fleurego mniejszego . . z łp .  1.
6. Bajki i Przypowieści Igń. Krasickiego i innych

autorów . .   '• , . . . gr. 20.
7. Nauki  czytania, pisania i rachunków, z doda­

tkiem początków Jeograf i l , Historji  Powsze­
chnej i Polskiej . . . .  . , . . z łp .  1. gr. 5.

ha  p ięknym  papierze.  . . . z łp .  1. gr. 20.
( 8, Giamipatyki Polskiej Księdza Kopczyńskiego

ha klassę I. gr
ha  klassę II. gr. 10.

■ , . . . gr. 12.

r. 1 2 .

np klassę I I I .  , '  , «
[ -£h T yroc in ium  na klassę  Ił, . .  . . , . • . <

ha klassę I I , ........................... z łp .  !■
gr- 18,

W y s z ł a  św ie ż o  z D r u k a r n i  S t e r e o t y p o w e j  K s ią ż e ­
c z k a ,  p o d  t y t u ł e m :  M O D L I T W Y  P A T R I O T Y C Z N E  
D LA P O L A K Ó W .  — P r z e d a j e s i ę  p o  gr. 15. w K a n t o ­
rz e  D r u k a r n i  S t e r e o t y p o w e j  p r z y  u l ic y  K r ó l e w s k i e j  
N r 1065. tu d z i e ż  p o  w s z y s tk i c h  K s i ę g a r n i a c h  i K a n ­
t o r a c h  pism" p e r jo d y c z n y c h .
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